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Przeszłość jest nauką dla przyszłości; —  histo- 
rya oaroduw i życie pojtjdyńczych ludzi udowodniły 
j’** niejednokrotne prawdziwość tego twierdzenia.

ta nas jednak historya własna, nie jest tą surową 
życia mistrzynią, udzielając3 tych wielkich dosw iad- 
czoń z przeszłości, których mam przecież tak bar- 

zo potrzeba; my chcemy jak t.ę  wyraził pewien 
piszący, — mi&ć w niej raczej pieszczącą piastun­
kę, i żądamy od niej słodkich piosenek i bawiących 
powiastek, choćby i bajecznych, przy których spać 
'Mło, przy których przynajmniej nie budzi się ża­
dne uczucie skruchy za minione, żadna chęć po- 
j rawy na następne czasy. A. czyż trudno niespo- 
strzedz, że od stu przeszło lat, dla każdego co na 

?»at przychodzi polskiego pokolen ia; coraz cięż- 
82em staje się zadaniem dźwignąć kraj z n iem ocy; 
26 nawet aby służyć wiernie a z pożytkiem, coraz 
^yższych, mezwykleiszych cnót nam potrzeba! Mo- 

więc uió od rżeczy będzie przypomnieć te szczc 
“ta, któremi Polsku zapadali się w głębię dzisiej* 

może z tej bolesnej parałelli de &ię wyprowa 
dzić śvr‘atło, które w śród otaczającej nas ciemni 
ha drodze ratunku zabłyśnie.

Dziś wiadume są przyczyny które Rzeczpospo- 
tę do upadku przyprow adziły; — pod koniec ze- 

sałego stulecia, bolesne klęski otworzyły oczy więk- 
saośei narodu, i gdyby za Jana Kazimierza lub za
Sobieskiego znalazło sie w stanie rycerskim tyle 
a w c a ił .-  --------1— -»  ' - * - • - - - - - -
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aj ile go okazał sejm czteroletni, ani wątpić 
że Polska stałaby do dziś dnia świetna i potężna.

W wieku XVITI. już n* i wystarczyło to, czem- 
typ dawniej kraj był ocalał; —  naród nie obronił 

w czasie w o n y  o kcnstytucyą 3. Maja chociaż 
Pr2e: światłych ludzi rządoony, bo mu zabrakło
tfago hartu i Wierności dla sprawy których w nas 
Późniejsze dowiodły wypadki Słusznie ktoś powie­
dział, że my zwykle dopiero półwiekiem  później 
tadzimy -asno, co nam robni należało.

W zeszłym  wieku 1 za czasów Napoleona I. 
hloże dosyć było naród entuzyazmem zapalić, i je- 
huo lub dwuletniem wysileniem nowy byt stworzyć; ale 
^położeniu, które nam przygotował traktat wiedeń- 

, dzieło odbudowania już długiej, rozumnei, wie­

loletniej tylko pracy, mogło się stać owocem. A 
jaka-i różnica od tego, co dziś jest!

Wówczas, to jest za królestwa kongresowego, 
mógł naród rosnąć, zbroić się w te wszystkie środ­
ki i zasoby, których przyszła jego niepodległość 
wymagała; m ógł bogacić się w ludzi uzdolnionych 
pod względem achn nistracyjnym, cywilnym, polity­
cznym, wojskowym, naukowym, technicznym, bez 
których, żadna samoistna społeczność obejść się 
nie może; wówczas była szkoła publicznego życia, 
były kadry wielkiego Państwa, była jedność i b ra­
terstwo wszystkich warstw narodu, o których nikt 
nie w ą tp ił; dziś i ta harmonia pokazała się w ąt­
pliwą, dziś pośw^cenia trzeba hartu i patryotyzmu  
nie na to tylko aby służyć Ojczyźnie, ale aby się 
kształcić na pożytecznego kra,owi obywatela

Z wyj it.kiem jednej dzielnicy, pod panowaniem  
życz’’wego nam Monarchy zostającej, wydana jest 
wojna wszystkiemu, co na ziemi Polskiej, niecMje
się Moskalem lub Niemcem, buntowniczą jest nie
już nadzieja odbudowania Ojczyzny, ale zachowa 
nia nas/.ej odrębnej narodowości; dzisiaj zapobiegać, 
ruinie majątkowej Polaków, B^arać się o podniesie­
nie moralne niższych klas narodu, oddziaływać 
przeciw zepsuciu w wyższych, budzić w młodzieży 
sumienie obowiązku, miłość prawdy, uczucia reli­
gijne i dążność do piacy, zbrodnią jest u tych, 
którzy się póty nie będą czuć pewnymi, póki nas 
nie ujrzą o kiju żebraczym, u tych, którzy bez­
pieczniejszej swemu panowaniu rękojmi nie znają, 
jak zatracenie w ludziach wszystkiego, co w nich 
nie jest zwierzęcem. —  Dzisiaj aDy tylko pozostać

gardzi świat zły — Później może być inaczej-, 
później może znajdą się nawet „uczciwi11 Po^cy, k tó­
rzy w dobrej wierze szukać będą przyszłości swej 
ojczyzny w jodnosoi z M oskwą; —  w tym duchu 
zaczynają już nawet przemawiać wrogie nam pisma 
publiczne.

Zrozumieć więc obowiązk’ obecnej chwili, dzi­
siejszego pokolenia, i pełnić je codziennie z religij­
ną sumiennością i powagą, bez lekceważenia i  po  ̂
minięcia, to najwyższe jest zadanie naszej polityki.

Nie nam przystoi mówić, że lekkie są, mało- 
ważne i małoprzydatne te codzienne powinności; 
które nam Bóg daje w rodzinie i poza domem; w 
życiu prywatnem i publioznem. Nie to bowiem  
waży ani przydaje się, c obyś my. w tej chwili praj 
guęli czynić, ale co w tej chw ili dia sprawy robić 
m iżemy, i tylko z tegó rodzi się dla niej prawdzi­
wy pożytek, a nieodnosim zawodu ani zuiechęcema. 
Ani Bóg ani ladzie nie wktaBpją na nikogo wiel­
kich od razu obowiązków, nie- dają mu od pierw­
szej chwili szerokiego pola do dzia łan ia; tylko 
stopniowo, tylko zasługami i sumiennem wywiązą- 
niem się z tego, co doń w każdym czasie należy, 
tak człowiek jak naród przychodzi do przestron­
niejszych, coraz mniej pośrednich, coraz bardziej 
decydujących ról i obowiązków.

Na giełdzie grając, można czasami wygrać 
znaczną fortunę, ale dotąd jeden tylko znany jest 
nieomylny sposób do robienia m ajątku:

Skrzętnoscią a przezornością. Jedna toż nam 
pozostaje droga zbogacenia narodu w tyle moral­
nych i materialnych zasobów, izby niemi sprostał

wiernym Polakiem, więcej potrzeba zacności ob y-!w  walce z nieprzyjaciółmi, tą jest: wszędzie, gdzio 
watelskiej, niźli jej wymagano dawniej pod własnym | duch polski jawić się, działać i rozrastać może, 
rządem, d/usiaj koniecznem jest poświęcenie i ogień i tam wszędzie wkładać całą naszą zdolność, zacność 
św:ęty, ale niemniej koireczna baczność i oględność! i energią.
nieustanna, i w szczupłej jaka nam pozostała licz- _____________
bie środków, roztropny wybór.

Tak z każdem, co przechodzi pokoleniem, co 
raz n i  xej bezpiecżeńatwa, co raz mniej możności 
a co raz więcej przeszkód i więcej obowiązków, — 
ale choć dzisiaj źle jest, gorzej jeszcze być m oże; 
dzisiaj duch narodu jeszcze me otruty, i wszyscy; 
Polacy, ilu ich jest, gotow i stanąć do apelu, dzisiaj;

Z ie m ie  p o lsk ie

K ap itu ła  M etropolita lna Lw owaka obrządku łacińskiego 
w raz z duchow ieństw nem  m iasta  Lw ow a w j stosow ała ad ies 

jeszcze syn Polaka nic ma wyboru, albo musi być j do K ard y n a ła  P rym asa  Ledóehow skiego okryty licznem i pod- 
Polakir.m, albo zostaje „nikczemnikiem11, którym pisami.

Z N A ®  CZASU.
Główko do charaktery tyki obecnej oh wili dziejowej.

(Ci$g dalszy.)

W iem y zatem kto prześladuje relig ią  zwłaszcza katoli- 
i jacy to ludz e ci prześladowcy. A le cóż im zaw iniła ta 

r^ ‘gia ? dlaczego oni tak wrogim i dla niej, skąd ta ich nie- 
^Wiśt-,- skąd pragnienie zagłady ? Jeżeli sam sobie zadam py- 

czego nienawidzę; o usunięcie czego się staram , co pra- 
zburzyć zniszczyć, w  nicość zamienić ? w nętrzne 

Ptaeś-,ad( zenie m i mów że mógłbym nienawidzić to co mi 
kst wrogiem, że starałbym o usunięcie albo też zniweczenie 
01 > 00 zmysłom moim przeszkadza, co zam ysły te urzecze- 

^ stn ić  m. nie dozwala. Zdaje mi s ię , że usposobienie takie 
l®8t wrodzonem człowiekowi, a w ięc że to zasada ogólna. Je-  

ogólna tj, w szystkim  ludziom wspólna, to zapewne i 
^pom niani nieprzyjaciele przeważnie katolicyzm u, w dążno- 
ciach swoich nie wolni od togo, ztąd wnioski że oni dlatc- 

nienawidzą religią prawdziwą iż ona jest wrogą ich dą- 
uściem że oni dlatego tak usilnie nad jej zagładą pracują, 
ona ich dążnościom na zawaazie. tym dążnościom urzecze- 

B jń ć  się m e dozwala. Sprawdzimy ten wniosek przekonaj- 
6ię czy tak jest rzeczywiście jak  się domyślamy.

Wyżej zastanawiając się nad pytaniem czy pragnieniau “ ir • * v   .7 p 1 iriuiiiu

®ży%tk'ch bezwyznaniowców jednakowe? powiedzieliśm y że 
- h i - -  - -■'elą się oni n a  bogatych, w ystarczająco uposażonych i ubo
®lch, że p rag rien iem  bogatych znaczenie, w pływ , potęga, ide- 
' * l e r  • 0®i panowanie, wystarczająco uposażonych pragn.cniem u- 
y^aoie, ideałem  rozkosz zmysłowa; ubogich pragnieniem zbo-
*cenie się, ideałem  zamożność. TJrzeczywiatnienie .ych pra 

dążnością bezwjznaniowców, w szystko co staje na 
tym dąŻLJŚciom ich, wrogiem, na zagładę skazanym.

P ążnością bogatych panow anie. Panow anie to żądza posłu­
szeństw a, posłuszeństw a bezw arunkow ego; żądza panow ania 
nie znosi oporu ^przeciw ieństw a; w szystko co oporem  staw a 
korzyć się  n iechce; w szystko co nosi w  sobie zarodek, cho­
ciażby pozór opozycyi, to m eprzyjaznem , n ienaw istnem , w ro ­
giem- Czyż w takim  charak te rze  tego rodzaju ludziom  może 
się przedstaw iać kato licyzm  ? może, n a w e t musi, bo 011 za za ­
sadę podaje sw ym  wyznawcom : więcej B oga słuchać potrzeba 
aniżeli ludzi. Z tego to powodu C roinyell, R obesp ierre  tak  za­
wzięcie prześladow ali katolicyzm  I  w A nglii, I I  we F raflcyi; 
a więc katolicyzm  to rzeczyw iście nieprzyjaciel n ieubłagany: 
n ieugięty , to h y d ra  dniem  i nocą n iepokojąca dla sam ow lad- 
s tw a , to skopuł o k tó ry  w szystk ie tak  ulubione ta k  gorąco 
upragnione ideały bezw yznaniow ców  rozbijać się m uszą, jakże 
go n ie prześladow ać nie s ta ra ć  się o zag ład ę  jego  !. Dążno­
ścią bezw yznaniow ców  w j-starczająco uposażonych, rozkosz zm y­
słow a. Rozkosz ta  żąda sw obody, wolności, niepr/.eszkadzania, nie- 
sądzenia, w szystko co zw olennikom  tej zasady przeszkody staw ia  
ośm iela faię ich sądzić, co gorsza ganić, potępiać; przypom inać 
że źle robią, s ta je  się dla nich nieznośnem , ze wszech m iar 
godnem , aby to  usunąć, w yniszczyć, bez śiadn zagładzić. Cóż 
w św ięcie d la  tego rodzaju ludzi może być tak  w rogiem  ? —  
znowu nie co innego tylko katolicyzm . —  On bowiem mó­
wi ze d rogą do n ieba wiodącą nie używ anie ale przeciw nie 
um artw ien ie  siehie; on ludzi w Boga n ie w ierzących i zm y­
słow ości hołdujących bez ogródki aniołam i szatana, skazańca, 
mi na potępienie nazyw a; on ludzi tak ich  w imie ich w ła ­
snego dobra do porzucnia tej d rog i zachęca; on z obaw y sze­
rzenia się zarazy jako  owcom parszyw ym  gdzie może i o ile, 
może zagradza im p rzystęp  do owieczek sobie w iernych  i n a ­
tarczyw ie do un ikan ia  ich zachęca, nam aw ia. Jakże  to  upo« 
karzającem  niezDośnem! Zaiste, postępow aniu tak ie  niemoże

uie oburzać ludzi, k tó r /,3 katolicyzm  sam ozw ańcem  zowią i 
wszelkiej m issyi m u zaprzeczają, jakże go więc m e prześlado­
wać, n a  zagładę jego nie nastaw ać

Dążnością bezw yznaniow ców  ubogich /.bogacenie, aie
/bogacenie bez trudu  i mozołu a nadew szystko prędko. Coż 
ła tw iejszego  i spieszniejszego nad przyw łaszczenie sobie cu­
dzej w łasności. Zw olennikom  te j zasady w szystko w rogiem  i 
n ienaw istnem  co mówi: nic wolno, nie można, a ponieważ ka 
tolicyzm nie ty lko  za zasadę podaje p rzy k azan i!: nie k ra d n ij , 
a oprócz tego powiada: jeżeli chcesz sobie zasłużyć na opie* 
kę bożą na ziemi a na niebo po śm ierci, koniecznie musisz 
pow rócić, coś n iespraw ied liw ie w ydarł, napraw ić szkodę, nad- 
nadgrodzić k rzyw dę; cóż dziwnego, że ludzi tego  rodzaju p rze ­
ciwno tej przeszkodzie ta k  ła tw o  podburzyć, tak  ła tw o  rożna 
m iętnić, ja k  to dostrzegać się daj© w  w ypadku w Buenos*Ayresj 
czynnościach św iętojurców  w Rosyi, motlochu czy to m oskie­
wskiego, czy innej jak ie j bądź narodow ości.
Te uw agi, zdaje się, dostatecznie w yjaśniają przyczynę i 
źródło dzisiejszej nienaw iści, dzisiejszych zam achów na w szystko 
co katolickie. wiem, a to li upow ażniony rozum ieniem  rz e ­
czy, podejrzyw am , że nienaw iść ta  zrów ną zaw ziętością prześ- 
ladow aćby potrafiła każdy inny  w zgląd, k to iy b y  rów nie ja k  
katolicyzm  bezw yznaniow com  na przeszkodzie s taw ał i u ti-  
nam falsus sini ^a tes , jeżeli przeszkody tak ie  istn ieją  w św ię­
cie, uporaw szy się z jedną, niezaw odnie w ezm ą się do innych ; 
ale, m niejsza o to, to dzieło przyszłości, nam  o teraźniejszość 
chodzi. —  Ozy dopną sw ego, nie w iem ; przypuśćm y na chw ir 
lę, że k tó re  bądź z trzech w zm iankow anych s tro n n ic tw  u rze ­
czyw istn i p ragn ien ia  sw oje, jakiźby w tenczas porządek rzeczy 
zapanow ał na św iecie ? •—  jakąż by postać m usiał przj'jąć 
św ia t ludzki, św iat społeczny ? — Zaiste n ie  in n y  ty lko 
o p arty  na pragnien iach , jakiem i dzisiaj ci ludzie się powodują.

( 0 . d. n.)
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D rugi ad res  złożony przez M aurycego h r. Dzieduszyc- 
k iego , o p a rz o n y  podpisam i pierw szych w  G alicyi osób ró w ­
nież p rzesłan y  został K ardynałow i-P rym asow i hr. Ledóchow - 
skiem u. Brzm i on jak  n a s tę p u je :

E  m i n e n c y o !
N ie m a pew nie zakątka polskiej ziemi, gdzieby ozdobie­

nie jej P ry m a sa  kardynalsk im  kapeluszem nie w yw ołało n a j­
wyższej radości a okoliczneści, w jak ich  to nastąp iło , podno- 
szą ją jeszcze, jak  również i wysokiego tego fak tu  znaczenie

Jeże li Kardynałowie, książęta rzym skiego K ość oła, są 
jego bramy, a ich purpura  widom ym  symbolem ich  pow oła­
n ia i gotowości w  przelaniu naw et k rw i d la  Jego  obrony, to 
zaiste dziś, k iedy  niezbadana w  sw ych w yrokach O patrzność 
dopuszcza na Kościół swój próby, być K ardynałom  je s t —  
być jrdnym  z p ierw szych  n a  wyłomie, jednym  z ty ch  którzy  
są celem pocisków Jego  nieprzyjaciół.

Kogoż więc m ógł N ajw yższy W ódz C hrześcijaństw a, Pius 
IX , co lubo sam skrępow any dzierzy ta k  silnie n iepożytą a- 
postolską w ładzę, i jednem  n ieraz  słowem  przeraża i m ięsza 
Jej w rogów , koguż stosow niej i zasłużeniej ozdobić rzym ską 
purpura , ja k  Ciebie, k tó ry  już od la t ty lu  świecisz podobnym  
Jem u duchem  i n ieustraszonoscią i Gdzież w znioślejszy w idok, 
jak  gdy  W ięzień W a ty k a ń sk i w ieńczy W ięźnia w O strow ie, 
w skazując ś w ia tu : że n ik t nie je s t godniejszym  owej purpu- 
ry  nad w ięźnia za w iarę  i przypom inając mu oraz, że pono­
szone dla C hrystusa więzy przechodzą w szelką, w ed le słów 
św. Ambrożego, tego św ia ta  chwalę.

Lubo więc n ik t nie zdoła godnie powinszować Ci takich 
odszególnień, chw ały W ięźn ia  i zaęzczytu uznania, jakże jed­
n ak  pow strzym ać się z tego  powodu od w yrażenia Ci radości 
i wdzięczrości naszej dla Ojca św.

R acz więc przyjąć N ajdostojniejszy i N ajprzew ielebniej- 
szy P rym asie, a oraz polski nasz K ardynale , te  acz nieudolne 
lecz z g łębi se rc  p łynące w yrazy , racz choć z oddalenia po ­
błogosław ić tym , którzy m ają Cię zawsze przed oczyma, i 
d la k tó rych  Twoje przykłady  nie p rzestaną być żyw ą i zba 
w ienną nauką.

Lw ów  w k w ie tn iu  1675.
Pomiędzy podpisanem i, k tó rych  d la braku m iejsca w szy­

s tk ich  przytoczyć nam  niepodobna, znajdujem y im iona n as tę ­
pujące :

M aurycy hr. Dzieduszycki, kom andor o rderu  św . G rze­
gorza, członek akadem ii k rakow sk ie j, Leou książę Sapieha, 
K azim ierz R ogala z S iecina hr. K rasick i c. k. rzeczyw isty 
ta jny  radzca, jó z - f  P russ Jab łonow ski, A leksander hr. Czacki 
D r. A ntoni M aleck i czlonelc akadem ii k rakow sk ie j, M aurycy 
h r. Seipio, K alik st O rłow ski k aw a le r  o rd eru  św . G rzegorza, 
P io tr  W asilew sk i kaw aler krzyża w ojskowego V ir tu ti n.iUta- 
r t,  Ju lian  K m aż P uzyna, F ran c iszek  książę W oronieoki, D r 
R om an P iła t profesor un iw ersy te tu  lw ow skiego, M ieczysław  
Chrzanow ski, M arceli T arnaw iecki w łaściciel dóbr, kaw aler 
cesaroko-austryaekiego orderu  korony żelaznej, H ieronim  Ro- 
d yńsk i kaw aler orderu  św , G rzegorza W . w łaściciel dóbr, D r. 
Z ygm unt W ęeręw ski profesor u inw orsy tetu , członek Rady 
szkolnej, Dr. Zygm unt tiainolewicz d y rek to r  gim uazyum  F r a n ­
ciszku Józefa i redak to r Szkoły, Izydor R ozw adow ski itd.

Z zaboru pruskiego notujem y że charak te rystycznem  je s t 
zachowanie sie luuu w obeu walki kościelnej. Oto w stęp z d a l­
szych, w ypadków  w P łużnicy. Żołnierze już elieieii s trzelać do 
ludu, lecz Bog od nieszczęścia oczywiście zachował, bo w sam 
raz ia n d ra t w yszedł, s trzelać zakazał i zapytał, ooby żądał. 
W ystąp iło  k liku  chłopów i powiedzieli, „ze oni m ają księdza 
i innego nie ehcą, że ks. G ołębiowski z woli biskupa i Ojca 
św . n ie  jest p rzysłany , w ięc oni też go żadną m iarą nic chcą 
i nigdy go jako kap łana nie uznają." P . Ian d ra t kazał im przez 
bu rm istrza  powiedzieć, że on całego pow iatu ojciec, i oni go 
słuchać m ają, że ty lko  ich dobra p ragn ie . Chłopi pokłonili się 
i pow iedzieli, że o tern w iedzą i jego we w szystk iem  słucha­
ją , lecz w  kościelnych spraw ach nie m ogą. — P. L n d ra t  pro 
sil w reszcie aby mieli do rządu zaufanie, że ks. G ołębiowski 
też ksiądz i je s t od rządu p rzy sła n y , bo p. K rieg e r, pa tron , 
naczelnem u go prezesow i p rez e n to w a ł; lecz oni na to t ylko, 
o d p aw ia d a li: to w szystko  piękne, ale to nie je s t kapłan, j a ­
kiego m y potrzebujem y, my mamy sw ego od ks. b iskupa p rzy ­
słanego  a tym  je s t ks. Raszewski. N ic nie pomogło p rzed sta­
w ien ie, że te n  zacny kap łan  siedzi w w ięzieniu, że aa rem . 
ne ich życzenie, bo na to znowu odpowiedzieli chłopi, że oni 
i 2 i 3 i 5 la t czekać w olą, i żadnego kap łana nie mieć, an i­
żeli takiego, ty lko  od rządu przysłanego. P rosił jeszcze jeden  
N iem iec, aby przyjęli ks. G o łęb iow sk iego ; a gdy chłopi stano­
wczo odm awiali, zapytano ich : coby uczynili, gdyby ks. Ra­
szew ski od ks. biskupa odpadł i rząd ks Raszewskiego przy 
sial N a to odezw ał się jeden chłop, „że tego ks. Raszew ski 
n ig d y  nie uczyni, poniew aż cierpi dla w iary  i za nich, a g d y ­
by to mogło być, to natenczas naw et i ks. Raszewskiego by 
ta k  samo nie chcieli, ja k  teraz G ołębiowskiego i prosiliby  o 
księdza z Ojcem św. i ks. biskupem  trzym ającego."

1 ’r a n p y a

Przed k ilku  dniam i korespondent do Times1 a podał sen- 
zacyjną w iadom ość o n iecierpliw ości Niemców, o ich gorączce 
w ojennej i t  p., p raw ie zupełnie to  samo, co B ism arlt na od­
w ró t rozgłasza! nie daw no o rządzie francuskim , k tóry  nieja­
ko czeka tylko chw ili, ażeby spokojne niw y Nie m iec krw ią 
obroczyć. N ie skończyło się n a  tych  nic w ięcej, ja k  rekrym i-

nacjach. Oto Journal de Paris pisząc o zjeżdzie carów  n ie­
m ieckiego z m oskiew skim  w Berlinie, dodaje, że pomimo, iż 
we F ran cy i panuje w ogóle usposobienie pokojowe, to w  Niem­
czech jed n ak  istn ie je  silne stronnictw o wojownicze, dyszące 
nienaw iścią do Franc.yi. Rzeczony dziennik  wszelako je s t pełen 
otuchy, że Nieinoy nie będą mogły złam ać pokoju, ponieważ 
n ie wolno iui tego bez przyzwolenia rządów moskiewskiego 
i austryackiego. A rty k u ł cały kończy się obrzydliw em  łasze­
niem  się carowi A leksandrow i. Naród nie^ poczuje, się newińe 
do "wdzięczności za ten a rty k u ł,

Ogól zresztą  dzienników' francusk ich  zgadza się je d n o ­
m yślnie, że złam anie pokoju je s t w te j chw ili niemożliwo. 
W y raża ją  oraz nadzieję, że car m oskiew ski, jako n a tu ra ln y  (?) 
rozjem ca stro n  pow aśnionycb, przyczyni się do u trzym ania po­
koju.

Sejm łcrajc^ry Lw o^/le.
P o s i e d z e n i e  X IV . dn ia 10. M aja dok. D yskusya 

nad w nioskam i kom isyi k u lłu ry  krajow ej o podniesienie cho­
wu bydła nie skończy ła się na tein posiedzeniu P . B adeni 
Józef przem aw ia! za większością ikom isyi. S krzyński Ludw ik 
za pr/.eiściem do porządku dziennego nad  w nioskam i i m nie j­
szości i większości, a natom iast postaw ił następujące rezolu- 
cye do uchw ały , w zyw ające rzą d : 1) do reform y ustaw  kon­
sty tucy jnych  i przepisów  o chorobach zaraźliw ych bydła, 2 ) 
do zaprowadzenia w yrobu i sprzedaży soli bydlęcej, oraz zez­
wolenie gm inom  używ ania surowicy, k tó rą  na sw oich g ru n tac h  
posiadają, dla b y d ła ; 3 ) do przedłożenia projektu  o regulacy i 
pastw isk  gm innych.

Pp. G olejew ski i Polanow ski ośw iadczali się energicznie 
przeciwko odraczaniu sp raw y  a za w nioskam i mniejszości.

Jako jen era ln y  mówca za w iększością przem aw ia! Mę- 
ciński —  przeciw  w szystkiem u p. L askórz, po nim o godz.
3 ' popołudniu odroczono rozprąw ę.

P o s i e d z e n i e  X V , d. 11. M aja.
1D\ G olejew ski sk łada  do laski w niosek nag ląay, aby 

gm iny, gdzie ani w ójt ani podwójci nie um ieją czytać i pisać 
obowiązane były  u trzym yw ać pisarzy gm innych, odpowiednio 
u k w a 11 fiko w an y ch, a o kw alifikacyi aby orzekały  sta ro s tw a.

Petycyj now ych w płynęło 12. mi ;dzy tym i kilka tyczy 
się nowego podziału tery  tory alnego sądów. W ydział powiato- 
wy w Brzesku dom aga się, aby n a  ściąganie zaległości do 
kas gm inny eh i śpichlerzćw  grom adzkich zaprowadzona była 
e g z ek u c ja  polityczna. D y rek c ja  te a tru  we Lwowie o podn ie­
sienie subw eucyi seimowej. Dwóch nauczycieli ludow ych o 
zapomogę

Z porządku dziennego dalsza rozpraw a nad spraw ą pod­
niesienia hodow li bydła . Po dłuższych przem owach spraw ozda- 
wców A braliam ow icza i Sznmanczowskiego, przy  glosow aniu 
odrzucono tak  w nioski m niejszości jak  i w iększości kom isyi, 
a przyjęto praw io jednogłośnie rezolucye zaproponowano przez 
p. Skrzyńsk iego  co do zakładów  kontum acyjnych i soli bydlę 
cej, a w niosek jego o re g u la c ję  pastw isk  gm innych odesłano 
Jo  kom isyi. P . A brahaniowicz postaw ił przytem  w niosek na­
glący, aby W ydzia ł k rajow y zwołał ankie-K? d .a  zbadania 
przyczyn złego stanu  hodow li bydła w kraju. W niosek ton 
Izba natychm iast odrzuciła, poczem p, Zyblikiewicz referow ał 
o zam knięciu rachunków  funduszu indem nizacyjuego za rok 
1874. z następującym i w nioskam i :

1 . Z zastrzeżeniam i na poprzednich sesyach przy  zam ­
knięciach rachunkowy cli uch\valonj"cii, Sejm prz\jm uje zam 
knięcie rachunków  funduszów indeinnizacyjnych Galicyi wscho­
dniej i zachodniej i W ielkiego księstw a K rakow skiego za rok 
1874 bez ostatecznego icli za ła tw ien ia  do wiadomości.

2. Sejm w zyw a rzą ^  a by przystąp ił do o stavecznego za­
ła tw ien ia  rokowań między c. k, rządem a W ydziałem  krajo ­
w ym  względem  dotacyi galicyjskich funduszów  indem nizacyj- 
nych i oddania ich w zarząd rep rez en ta c ji k ra ju  daw no już 
przeprow adzonych.

P rzy jęto  bez rozpraw.
P. K am iński imieniem kom isyi budżetowej referow ał o 

przyzw olenie dodatkowego k red y tu  na w ykończenie budowy 
drugiego p ię tra  i pokrycie dachu w  zabudowaniu szpitalu  
lw ow skiego. W niosek komisyi je s t następu jący :

„U pow ażnia się W ydział kraj., aby kw otę 60,806 gnid 
pozostałą z pozwolonego u ch w alą  z 16. stycznia 1873 k red y ­
tu  na pokrycie dachu i podw yższenie d rug iego  p ie tra  szpitalu  
lwowskiego przeniósł na rachunek  r. 1875 jako k redyt uodat- 
kowy i na cele zamierzonej budow y użył".

P rzy jęto .
Z kom isji petycyjnej przedłożył p R ey  sp raw ę należy­

tego prow adzenia m etryk ludności żydowskiej celem ukróce­
nia nadużyć przy asen terunkach  z odpow iednią rezo lu c ją  do 
rządu.

P. Golejewski dodał, że kom isya w yraźnie zażądała 
prow adzenia ksiąg m etrykalnych  w  języku  krajow ym  dla 
kon tro li łatw iejszej,

P , Z ucker z uwagi, że częstokroć będzie to na teraz 
rzeczą niemożebną, chciał położyć w arunek , żeby m etryk i te 
by ły  „ile możności11 prowadzone w  języku krajow ym , ale 
popraw kę tę  odrzucono.

P. M ęciński imieniem kom isyi drogowej przedłożył 
szereg referatów  petycyjnych tejże komisyi, dotyczących sub- 
w encyi dla dróg powiatowych w Sądeckiem , T arnow skiem  i 
Kolbuszowskiem . Nad p e ty c ją  w ydziału powiatowego w R ze­
szowie o uznanie drogi k ra jow ej boguchw alsko-strzyżow skiej 
za krajow ą, pomimo przem ów ienia p. Jędrzejowicza, sejm zgo 
dnie z "wnioskiem komisyi przeszedł do porządku dziennego.

Z następujących petycyj zdaw ał spraw ę p, A leksander 
Jasińsk i.

Petycya 'wydawnictwa kalendarza dla nauczycieli o sub­
w en c ję  ; 'tow arzystw a zaliczkowego w B iałej o pożyczkę w 
sumie 8000  złr., i W yd z ia łu  powiatov>rego w Brzesku, o 
W strzymanie budowy gm achu sejmowego. N ad w szystkiem i 
bez dyskusyi sejm przeszedł do porządku dziennego.

 ̂Przystąpiono potem do ściślejszego w yboru członka ko­
m isy’ drogowej. Ściślejszy w ybór odbyw ał się między pp 
Paszkow skim  i W aygartem . G łosowało 89 posłów ; otrzym ali 
p. Paszkow ski 25 głosów, p. W a y g a rt 61 głosów , p. W ay- 
g a r t zatem  został w ybrany.

K oniec posiedzenia o godzinie 2 . min. 25. Następne 
posiedzenie dziś d. 12 m aja. j

P o s i e d z e n i e  X V I. dnia 12. maja. Początek o godz. 
V, 12. P osłów  zaledwo kom plet. Publiczności bardzo mało. ,

P e ty c j i  now ych je s t  k ilkanaście , między tym i d ruga oJ ' 
d y re k c ji  te a tru , aby przedsiębiorstw o te a tra ln e  mogło by 
zwolnione od opłaty' czynszu dla fu n d a c ji skarbkow skiej.

T etm ajer in te rpelu je  kom isarza 'rządowego po daw nem r . 1 
dlaczego dotąd rząd l ip  w ynadgrodzil m iasta Nowego T argu 
z powodu przecłiodu wojsk w r. 1748.

P . K ueyłow ski poparty  przez w łościan  postaw ił wijrosek j 
o za trzym anie dalsze dotychczasowej ustawy' drogowej z wy 
jątk ieu i §. 12  k tó ry  m a być w  tP l sposob zm ieniony, aby
presthcyu w naturze p rzypad ła  po połowie na gm inę i obszar 
dw orsk i. W niosek ton odesłano befl d rukow ania do kom isy1, 
drogowej.

Z porządku dziennego przedkłada Zyblikiew icz spraw oz­
danie kom isyi budżetow ej o prelim inarzu funduszów udemtii- 
zacy jnych  na r . 1876.

P rzy jęto  bez rozpraw  :
1) Na pokrycie potrzeb funduszów  indem nizacyjnyc. 

G alicyi W schodniej i Zachodniej na rok 1876 Sejm ustana­
wia dodatek  do podatków  s ta ły c h  z dodatkiem  •/, części p° 
51 centów  od każdego zło tego austryackiego.

L) Na pokrycie potrzeb funduszu indem m zacyjnego W iel­
kiego księstw a krakow skiego  ua rok 1876. Sejm ustanaw ia 
dodatek do podatków  sta ły ch  z dodatkiem  y E części po 41 
centów  od każdego złotego au s try ack ieg o .

Jędrzejew icz z koinisyi górniczej referuje w spraw ie przu 
mysi u naftow ego. S piaw ozdaniA  to podam y ju tro . W niosek 
uchw alono bez rozpraw  nas tępu jący :

„Sejm ponaw ia uchw ałę sw ą z dnia 16. styczn ia 1874 
w całej osnowie i w zyw a rząd, ażeby przedłożył Sepiiowi 
projekt do ustaw y regu lu jące j stosunki p raw ne, techniczne »• 
policyjne, przy w ydobyw aniu oleju jfięiruifcgo (nafty), smoły 
ziemnej i wosku ziemnego na zasadach w yrażonych w p o w y żj 
szej uchw ale sejmowej z dnia 16. styczn ia 1874-.

R ydzew ski z kom isyi praw niczej zdaje sprav .ę z wniosku 
ks. "Stępka o ograniczenie stopy procentow ej przy pożyczkach. 
Kom isya proponuje uchw alenie następującej rezo lu c ji :

Sejm ponaw ia uchw alę swoja z dnia 15. p -ździern ika 
1874 roku, w zyw a c, k. rząd  do w yjednania w drodze u s ta ­
w odaw stw a państw ow ego u staw y  dla k ró lestw a Galfcyi i Lu* 
dom eryi w raz z w ielkiem  księstw em  K rakow skieu i, któraby 
ustaw ę z dn ia 14. czerw ca 1868 N, 62 dz. p r. pań . w tym źt 
k ra ju  zaw iesiła, a natom iast, k tó raby  obok zniesienia p a ten tu  
z dn ia 2 . g rudn ia 1803 n r. 610  zb ust. p . —  rozporządzeniem 1 
z dnia 14 g rudn ia  1866 lir. 166 Dzień. pr. p. i § 485 kod. 
k arn . zaw ierała  w sobie następujące postanow ien ia:

1. Is tn ie jące  dotychczas ogran iczen ia  p raw n e do u m o f f ': 
nej stopy procentow ej pożyczek pieniężnych znosi się.

2 . P rocen ta  um ówione bez pewnej ich m iary, jak  n iem ­
niej p rocen ta p raw ne z ustaw y należne, w ynoszą sześć od s ta 1 
rocznic.

3. Najwyższe p rocen ta  umowne, jak ie  sąd ubezpieczać, I 
przyznaw ać i drogą eg zek u c ji ściągać dozwolić może, wynoszę i 
dw anaście od sta  rocznie.

4. Iu n e  postanow ien ia kodeksu cyw ilnego, powyższym! 
llieprzeeiw ne co do umów pożyczk. i kary konw eneyonaluej, 
pozostają n ie tkn ię te .

B adani referow ał nakóbiec k ilka ustaw  nadających  p ra ­
wo poboru m yt pejedynczym  pow iatom , poczem o godz. l / v 1 
zam knięto posiedzeniu.

N astępne ju tro  o godz. 10. z ran a . N a porządku dzien­
nym  je s t ty lko jedna sp ra w a : Reform a usta wTy drogow e,
Spraw ozdaw cą większości kom isyi je s t A polinary  Jaw ork i, 
mniejszości E razm  W olański.

Sprawozdanie
specyalnej kom isyi sc/m owej, w ybranej do ro zpozn an ia  pro 

j e k tu  u  J a w y  o w y  kupnie p r a w a  propina^yt.

W ysok i Sejm ie! .
Na 2 3 ein posiedzeniu, 5ej sesyi L I ,  perjroJu  Sejmu kra* 

jow ego dnia 18 P aździernika 1874 r . powziął w ysok i Sejm 
niis 'ępującą uchw alę;

„P ro jek t ustaw y  o praw ie p ro p in a c ji i w nioski w S ej­
mie staw iane- p rzesy ła ją  się kom isyi sp ec ja ln e j, w ybrać się 
m ającej celem bliższego zbadania i złożenia spraw ozdania n» 
najbliższej sesyi Sejmu krajow ego".

W jb ia n a  w sku tek  tej uchw ały kom isya z 7  członków' 
ukonsty tuow ała sii natychm iast, lecz z zamknięciem sesyi 
Sejmowej dnia 18 P aździernika 1874 r. m usiała ..ed ie  u s ta ­
wy z d. 10 M aja 1873 r. N r 248 zawieśić czynności swoje. 
Z otw arciem  posiedzeń Sejmu teraźniejszej sesy i, gdy  wj’sok» 
Izba iuaczaj nie postanow iła, zebrała się kom isya w uotych 
czasowym składzie swoim  i zajęła się p racą  przekazaną jej u 
chw alą zeszłoroczną Sejmu.

Biorąc! rzeć/, ś c iś le , m ożuaby tw ie rd z ić , że za' 
daniem  kom isyi było jedyn ie  bhższe zbadanie ustaw y o pra" 
wie p rop inac ji, będącej przedm iotem  ówczesnej rozpraw y *  
Sejmie i wniosków przy taj rozpraw ie staw ianych , albow ieid 
w ysoka Izba przesyłając takow e sp e c ja ln e j kom isyi do bliż* 
szego zbadania, nie cofnęła uchw ały  Sejmu z d n i” 17 S ty 1 
cznia 1874 i w skazała tem sam em  kom isyi, że chce m ieć U* 
trzym anie zasady w ykupna p raw a p ro p in ac ji tą  uchwała 
przyjęte.

Z uw agi jed n ak , że sp raw a propinacyjna je st ogrom u6) 
doniosłości dla ekonom icznych stosunków  k ia ju  naszego, —' 
z uw agi że w łaśnie teraz, gdjT ta  sp raw a przychodzi do osta' 
tecznego zała tw ien ia , tak  żywo in teresow ano się n ią  w k ra j1* 
i rozliczne pojawiają o!ę projektu o w ykupnie p raw a propin* 
cJ’i,_ głoszone to w pismach publicznych, to w form ie w id0' 
sków, lub petycyj do Sej.nu, sąuzila kom isya iż nie należ/ 
jej ograniczaj* się ua p ro jek ń e  ustaw y do zbadauia lej prze' 
kazanym , i a p rio ri już w ykluczać m yśl każdą niezgoi .ną * 
zasadam i przei W ysoką Izbę dn ia 17 S tycznia 1874 r  u d 1' 
walonem i, lecz badała ponow nie zasadniczo tę sp raw ę i zĄ  
s tanaw ia la  się nad  sposobami, k tó reby  choć w przy bliżeM11 
słusznie rozw iązały kw estyę  propiuaeyjną

Dodać jeszcze w ypada, że częstokroć zasięgaliśmy" zdaB'ł 
c. k. R ządu, jakby  się zapatryw ał na t e r  lub ów sposóo
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łatw ienia sp raw y  propinacyjnej, albowiem jesteśm y przekona­
nia, że wysokiej Izbie nie idzie o uchw alenie ustaw y w tc- 
oryi doskonalej, lecz o uchw alen ie u s ta w y  w praktyc.ts m oż- 

.vej  to je s t tak ie j, ua k tó rą  zgodziłyby się w szystkie cz n- 
niki ustawodawcze.

W szystkie pro jek ta  i w nioski, jakie od czasów pow sta­
nia kw estyi propinacyjnej pojaw iły  się k iedykolw iek  w tej 
m ateryi, były przedm iotem  w yczerpujących rozpraw  w korni 
|y i  i dadzą się sprow adzić do trzech  głów nych m y ś l i :

Prawo propinacyi m a przejść w  drodze w ykupu na k ra j 
lub gminy .

Prawo propinacyi m a być zniesione za w ynagro - 
uifem upraw nionym  w obligacyach  spłacić się m a- 

JĄcein. Prawo propinacyi ma być zniesione za sp ła tą  z fundu- 
“/-u propinacyjnego, k tó ry  z dochodów p raw a  propinacyi m a 
ty 6 utworzony.

Myśl p ierw sza choć n a  pozór ponętna nie jest do prze­
prowadzenia. C-. k, Rząd oświadczył ka tegoryczn ie , źe na ten  
t-posób rozw iązania kw esty i p rop inacyjnej n igdy  się nie zg o - 
‘L-i, albowiem  praw o propinacyi d la te g j ma u stać , że 
wylączając d rug ich  od p raw a w yrobu i w yszynku  trunków  
Propinacyjnyeh, ma ch a rak te r  lnonopoliczny, tam ujący swo­
bodę przem ysłu i zarobkow ow ości, to zaś rzeczy  nie zm ienia, 
rfe monopol te n  je s t w rękach  w łaścicieli ziem skich, czy 
Suiin łub innych  osób zbiorow ych, będzie on zawsze niezgo­
dny z duchem  całego ustaw odaw stw a państw ow ego, i jako 
tuki istu ieć m e pow inien.

M yśl d ruga jedynie sp raw ied liw a byłaby m ożliwą, jeżeli 
za ODligi indemnizacy-jne dałoby g w arancyę  Państo  albo kraj.

P aństw o  g w aran cy i takiej nie daje; k ra j zaś ubogi. prze. 
tiężony podarkam i i dodatkam i n a  niespłaconą jeszcze inde- 
umizaćyę za zniesione pow inności poddańcze, nie może przy­
jąć gw arancy i za now ą indem nizacyę, i każdy z posłów  ba­
cząc sum iennie na ogólny in te res kraju  m usiałby zaw ahać 
się w przyjęciu takiego n a  kraj ciężaru.

Za w ydaniem  zaś obligacyj, opartych  jed y n ie  na docho­
dach z p raw a propinacyi bez gw -arancyi państw a lub kraju , 
komisya uiem ogłaby się ośw iadczyć, bo n ik t zapew ne wrątpić 
nie zechce, że w  teraźniejszych stosunkach  ekonom icznych 
P aństw a aestryack iego obligi tak ie nie m iałyby an i w zięcia, 
au. kursu  n a  g iełdzie, i w ynagrodzenie tego rodzaju stałoby 
się czysto iluzorycznem . W obec takich trudności sądzi kom i­
sya, ze należy  zarzucić p ro jek ta  zdążaj ące do za ła tw ien ia  
spraw y propinacyjnej przez sp łacan ie upraw ionych  obligacy­
jn i .  pozostaje  p rze to  m yśl trzecia , jedyn ie  w p rak ty ce  m o­
żliwa, to je s t zatrzym anie p raw a propinacyi na pew ien prze­
ciąg la t, dopóki z dochodów tego p raw a nie utworzy się  fun­
dusz w ynagrodzen ia  d la  upraw nionych.

W przeprow adzeniu  tej m yśli tro is ta  p rzed staw ia  nam  
się droga.

P raw o  prop inacy i obejmuje k raj n a  oznaczony p rzec iąg  
mt dopóki n ie  utw orzy z dochodów onegoż funduszu n a  sp ła ­
tę kap itałów  w ynagrodzenia, albo operacyę tak o w ą przyjm uje 
na siebie c. k . R ząd; albo leż uskuteczniają oną upraw nien i
do w y n a g ro d z e n ia

W pierw szym  i drugim  przypadku  zachodzi uzasad n io - 
a w rzeczy sam ej obawa, ażali koszta ad m in is tra c ji nie po­

chłoną ta k  znacznej części dochodów praw a p ropinacyi, źe 
n .a yatarczą one potem n a  dopetuieuieruo zobowiązania 
względ „n upraw nionych  przy ję tego , i nie przyjdzie nam  wsku 
te k  tego pokryw ać niedobory w funduszu propinacyjnym  z 
innych funduszów  krajow ych, co oczyw iście nie byłoby mczem 
innem iak przyjęciem  g w aran c y i na k raj. Okoliczność ta  s ta r-  

do zaniechania projektów  w ykupu n a  tej podstaw ie upar­
ty i Kom isya w ypracow ała  przeto p ro jek t tej u staw y  o p ra -  

, p r0pinacyi w ed ług  przedłożenia rządow ego i zasad przez 
Wtysoki Sejm  w r  1874 uchw alonych. M yśl g łćw n a tego pro- 
jaktu polega na tem  że dotychczasow i w łaściciele p raw a pro 
p-nacyi pozostają nadal przez peryod  26 la t w  p o s i l a n iu  i 
Wylacznem użytkow aniu  propiuacyjnego p raw a  w yszynku w 
w całe onego rozciągłości zaś po up ływ ie  tego peiyodu w 
rzeczonem p .aw io, posiadaniu jedneg ,» szynku w tej m ajęt­
ności lub m iejscowości w której w yk ra; wali praw o propm a- 
cyi N a fundusz propinacyjny  opłacać będzie każdy w łaściciel 
p ra L a  propinacyi żadający w y n ag ro d ze n ia 2  po w ypłaceniu  zaś 
tegcż po 7 od s ta  dopóki k ap ita ły  w ynagrodzenia w  całym  
k ra ju  um orzone n ie fcęflą, jednakże  nie dŁiżbj niżeli przez pe- 
ryod la t 26  K om isya nie zapoznaje bynajm niej że ten  sposob 
W ynagrodzenia za zniesienie p raw a  p ropinacyi nic je s t w y­
nagrodzeniem  w rzeczyw istym  znaczeniu tego s.ow a, zgodzi­
ła  ,ię je d n ak  n a  niego, poniew aż od początku tej Sprawy szu 
kam v napróżno innego funduszu w ynagrodzenia, je s t  to z k o ­
nieczności w ynikający  sposób zniesien ia  p raw a  p ropinacyi bez 
gw ałtow nych  w strząśn ień  gospodarczych  stosunków  naszych, 
bez nowTego obciążenia funduszu krajow rego.

W  Z w i ą z k u ,  czasopiśmie specyalnie insly tucyom  finan­
sow ym  poświęconem , znajdujem y a r ty k u ł, w zupełności po­
tw ie rd za jący  nasze  zdanie, w num erze 4 G azety , w j rażenie co 
do potrzeby tow arzystw  zaliczkow ych dla w łościan.

„Lw ow ska rad a  pow iatow a zajm ow ała się na posiedzeniu 
z dn ia 19. z. m. spraw ą gm innych kas pożyczkowych. Skon­
sta tow ano, że k asy  te  nie przynoszą pożytku, ale raczej p rzy ­
czyniają  się do dem oralizacyi ludu ; skoro bowiem dłużnicy, 
u ,  ażająey się za w spółw łaścic ie li kasy gm innej, nie chcą 
Bpłacuć pożyczek, dla b raku  form alnych sk ryp tów  dłużnych 
często n epodobna n aw e t iciąguć te  zaległości sądow nie, —  
jeżeli zaś są n aw e t tak ie  sk ry p ta , to zarząd kasy  o ściąganie 
zaległości się  nie troszczy, —  przeto  zazwyczaj kasa-, rozpo- 
żyi zy wszy raz swój kap itał, p rzestaje istn ieć, a znaczne fun­
dusze gm inne, w tych kasach  ulokow ane, m arnieją i p rzepa­
dają bezpow rotnie.

W  te n  sposób zostały zm arnow ane kap ita ły  często naw et 
bar Izo znaczne, ja k  np. w D aw idow ie i P ustom ytach , gdzie 
k ąp ita ły  zakładow e w ynosiły  przeszło po 2060. z łr., w O stro 
Wie, gdzie fundusz zakładow y w ynosii 7-100 z lr. w, a.

R ada pow iatow a w yraziła  przekonanie, że by łoby  najko- 
rzy stuiejszem  dla bezpieczeństw a funduszów  gm rany cli a za ra ­
zem d la sp raw y  ludowego k red y tu , aby w łościanie p rzystępo­
w ali do istniejących już lub m ających się utw orzyć tow arzystw  
zaliczkowycli, ul k tó iy ch  m oźnaby ulokow ać gm inne fundusze, 
i w ten  sposób, za pośrednictw em  zaliczkow ych tow arzystw , 
użyć gm innych funduszów d la zaspokojenia nag lących  potrzeb 
k red y tu  ludow ego. Polecono zatem  w ydziałow i pow iatowem u, 
aby gm iny odpowiednio pouczył i zachęcił je  do zak ładan ia 
tow arzystw  zaliczkow ych.

N ależy je d n a k  zwrócić uw agę także n a  tę  okoliczność, 
że zby t w ielka ilość tow arzystw  zaliczkow ych ty lko  szkouliw ą 
d la k red y tu  Indowego być może. G dyby np. w  każdej gm inie 
w iejskiej założyć tow arzystw o zaliczkowe, pow tórzy łaby  się 
jo ta  w  jo tę  ca ła  sm untna h is to ry a  gm innych kas pożyczko­
w ych. Znowu tenże sam b rak  ludzi zdolnych do zarządu in ­
s ty tu c ją  finansow ą; znowu te n  niedołężny sposób zała tw iania 
spraw , jaki się w naszych gm inach p rak ty k u je ; znow u lud 
w iejski osam otniony, pozbaw iony pomocy i opieki oświeconych 
w arstw  społeczeństw a. Z podobnych przyczyn —  sk u tk i po­
dobne w yniknąć muszą, a tow arzystw a zaliczkowe gm inne 
w krótce s tanęłyby  n a  tym  sam ym  stopniu  rozstro ju  i upadku 
na k tó rym  znajdu ją się obecnie gm inne kasy  pożyczkowe.

T rzeba zatem  nie rozbijać społeczeństw a na atom y, ale 
je  łączyć przez rasty tu cy e  żyw otne, oparte  na znacznem  g ro ­
nie ludzi, w k tó rem  obok pracy i rzetelności je s t  także re- 
prezen tow anem  wyższe w ykształcenie, do k ierow ania in sty tu - 
cyi niezbędne. N ajw łaściw iej je s t  zatem  tw orzyć tow arzystw a 
zaliczkow e obejmujące jeden okręg sądowy. W  powiecie lw ow ­
skim  np. obok tow arzystw a zaliczkow ego we Lw ow ie i to w a­
rzy stw a zaliczkow ego w Szczercu, pow inno jeszcze istnieć to -  
warzystwra w W innikach, na okręg  sądu pow iatow ego Winnickiego

Podczas w spom nianych rozpraw  w lw ow skiej radzie  po­
w iatowej mówiono także o w ielce pożytecznej działalności 
tow arzj-stw a zaliczkow ego w Szczercu i w spom niano, że już 
sam  fak t założenia tego tow arzystw a w płynąt na zniżenie 
stopy p rocentow ej, przez kap ita listów  m iejscowych p rak tykow anej

—  3  —

W;aaomości miejscowe i potoczne.

—  C z t  e r  d z i e s t o g  o d z i n u e N a b o ż e ń s t w o  
w  kościele parafialnym  rz, kat. rozpoczyna się w niedzielę 
rano  a kończy się we W to re r wieezór.

—  Z p r z e d n i  i e ś c i a .  Kolo m ieszczańskie rozw ija się 
bardzo pom yśln ie, m ieszczaństw o nasze dotychczas rozproszo­
ne uznało samo potrzebę miej",ca koncentracy jnego , gdzieby 
się w spólnie zabawić rozmówić i gazetę p rzem ysłow ą p rz e ­
czytać mogli. Z tego to powodu lis ta  założycieli z k ilkunastu , 
przeszło 100 podpisam i zaopatrzoną została. W ielu  je s t jesz 
cze w ahających się z przystąpieniem , obaw iających się, iż 
s ta tu t  nie będzie po tw ierdzonym .

P ierw szą czynnością założycieli tegoż ko la je s t u tw o­
rzenie m uzyki m iejskiej; w tym  A lu  sprow adzono już naw et 
kapelm istrza, k tó ren  zobowiązał się n a jd a le j do 3  la t u tw o­
rzyć m uzykę z naszych m iejscow ych rękodzieln ików , sk ła d a ­
jącą  się najm niej z 24 cz łonków ; udzielan ie nauk i n a  rozm aitych - 
in s tru m en tach  rozpocznie się w krótce. O czekujem y ty lko po­
tw ierdzen ia  s ta tu tu  przez w j's. er k. N am iestn ictw o, ’ a spo­
dziewać się można, że nasze Koło gdy  wejdzie w życie, i 
w p łyn ie  bardzo korzystn ie, nie ty lko  n a  podniesien ie ośw iaty, 
a]e i dobrobytu  w klasie  rękodzieln iczej.

S.
P .R . .Ta się dow iadujem y s ta tu t już  został potw ierdzo 

ny. No*wefcu Tow arzystw u zaw iązanem u w poczciwych celach 
szczęść B o ż e !

—  W  N a d w o r n e j  odbyw a się dziś pośw ięcenia cho­
rąg w i nowo zaw iązanej s traży  ochotniczej. Zasełam y nowej 
in s ty tu c j i  serdeczne „szczęść B oże“ !

(G) Z a p i s k i  d y e c e z y a l u e .  Ks, A ndrzej S o łtysik , 
do tychczasow y kapelan  loaa lny  w Chłopicach, otrzym ał dnia 
29 . K w ietn ia  b. r. kanoniczną in sta lacy ę  n a  lac. probostw o 
w Sądow ej W iszni. •—  N a koopera to ra do Pobiedrza przezna­
czonym  został ks. K arol Dudzik, dy tychczasow y w ikary  z W i­
liam ow ie. -— Ks. A dan  buski, dufieyeut obrz. lac. który od 
dłuższego czasu  pozostaw ał w  tutejszym  szp ita lu  S ióstr M iło­
sierdzia a ztam tąd przen esionym  został do szpitala g łów nego , 
um arł dn ia 23. K w ietn ia  b. r. —  Ks E d w ard  K arn eck i u s tą ­
pił z posady kooperatora przy  lac . kościele w S tanisław ow ie 
i objął adm iuistracyę lac. kościoła w Lubaczow ie. —  Ks. A n ­
drzej M ajka, dotychczasow y ła c . kooperator w Z łotnikach, p rze ­
n iesiony został w tejże sam ej w łasności do Tok. N a iego miej­
sce przeznaczył konsystorz do Z ło tn ik  ks. A leksandra \ \  a leu tę , 
dotjmhczasowego koopera to ra  w G ródku. —  N a opróżnione 
miejsce lac. w ikarynsza w Białej przybył ks. Maciej W arm nz, 
dotychczasow y w ikaryusz  z A ndrychow a. —  Z pow odu pro 
mocy i ks. A ntoniego nakińskiego n a  łac. probostw o w Ja miel­
nicy opróżnioną została  posada koopera to ra  exponow an. jo w 
G-lęboczku, k tó ra  pow ierzoną została  ks. A ntoniem u U lanów  
skiem u, dotychczasow em u adm inistra to"ow i pasatu  Jag ie lu ic- 
kiej. O próżnioną posadę w ikaryusza w W illam ow icach objął 
ks. Szczepan Kossocki, dotychczasow y w ikary  przy łac. p ro ­
bostw ie w B iały. —  r\s . Józef H austeck i, kap łan  defieyent, 
zam ieszkały  w K rzęcinie, um arł dn ia 1 M aja 1875. —  K arol 
Dudzik, dotychczasow y w ikary  przy lac. probostw ie w W illa ­
m owicach, objął posadę koopera to ra w To biodrze. —  Ks. A n­
drzej Z ieliński, k a tech eta  przy wyższej szkole P R  B enedy­
k ty n e k  i przy gim nazym n F ranciszka Józefa we Lw owie, o 
trzy m ał n a  etniu 1. M aja 1875 kanoniczną in s ty tu c ję  n a  lac. 
probostw o w G ródku. D otychczasow y kooperator w G ródku, 
ks. Joachim  M otykiew iez pozostał nada l w G ródku w e włas* 
ności koopera to ra . —  Ks. Szymon Sal wieki, dotychczasow y 
sam oistny g. k. w ik ary  w Hołowiecku g ó rn em ,’ w ydalił się do 
R ossyi. —  Ks. J a n  O koński, pleban obrz. g. k. w  Pauszów- 
ce (arcliidyecezyi lw ow skiej) um arł dn ia 17. K w ie tn ia  b. r. 
przeżyw szy lat 72 Do parafii opróżnionego w sk u tek  tego zgo­
nu probostw a w Pauszówce w raz z filią w Bazarze należy do 
1 .700  dusz. P raw o p a tro n a tu  w ykonuje p. M ikołaj W olański. 
—  K s. Jan Obuszkiewicz dotychczasow y g. k . w ik ary  w Tyś- 
nnenicy , objął zaw iadow stw o g, k. kapelan ii w pacykow ie, na

jego  zaś m iejsce w prow adzono jak o  p ierw szego w ikarego  w  
T yśm ienicy  ks. D ym itra Łubow ego, dotychczasow ego drugie­
go w ikarego  tam że. — M iejsce drug iego  w ikarego  w Tyśm ie- 
n icy^objął ks. Teofil Borodajkiew icz, nowo wyświęcony kapłan , 
—  Ks. S y lw este r Siem inowicz, p leban  obrz. g. k . w R o sso ­
wie (m iasto) o trzym ał dn ia 28 . K w ie tn ia  b. r. kanoniczną i.n  
stu tu cy ę  na g. k. probostwo w  Kosowie starym ! Do parafii o -  
próźnionego w  sk u te k  tego przen iesien ia probostw a w R osso­
w ie (m iasto) w raz z filiami w M anastersku , M oskalówoe i w 
Horodzie należy przeszło 3 .000  dusz. P atronem  je s t W ys R ząd.

—  Z e  Ś n a t y r n a  13, m aja. G m ina żydow ska podzie­
liła  się n a  dw a obozy, jed n i sprow ad/.ili rab in a  z Jaw orow a 
a d rn d zy  z T łustego.

Jaw orow ska p a rty  a w ypraw iła  dn ia  11. bin. w ieczorem  
w ielką dem onstracyę w jeżdżającem u rab inow i z T łu stego , k tó ­
ry  w raz ze swoimi tow arzyszam i kam ieniam i przyjęty  został, 
okna naw et pow ybijano w  m ieszkaniu, gdaie zajechał 1

Dnia 12. bm. około 10 godziny w nocy napad ła  znowu 
Jaw orow ska [partya dom m ieszkalny rab in a  przeciw nej party i, 
zniszczyła co ty lko  się dało i zabili w łaścic iela  domu „Szym o­
na G riffla ; k ilku  spraw ców  je s t uwięzionych.

—  D a m y  i h u 7 a  r  y. W  m ałej m ieścinie w ęgierskiej 
H adhaz zdarzy ły  się tem i dniam i rów nie zabaw ne jak  c ie k a ­
we sceny, jeźli w ierzyć można dziennikom  p ro w incjona lnym . 
Szw adron huzarów , k tó ry  d ług i c/.as s ta ł garnizonem  w tern 
m iasteczku, dostał nakaz w ym arszu. Tym czasem  pew na część 
tam tejszej p łc i p ięknej, zdaje cię na wzór W ielk ie j księżny 
G ero lste in  Offenbacha „przepadać za huzaram i0 i oto cz ter­
naści „dam ., tam tejszych ośw iadczyło, źe tow arzyszyć będą 
szw adronow i. f\ie  podobało się to m ag istra tow i, k tó ry  chcąc 
tem u przeszkodzić, kazał zam knąć bohaterki. A k t ten w ładzy, 
w yw ołał oburzanie w reszcie św .a ta  żeńskiego i oto ca la  płeć 
p iękna m iasteczka, podniosła rokosz form alny, otoczyła ra tu sz  
i omal że go nie w zięła szturm em . B urm istrz w ypuścił pod 
tak  g rlźn y m  naciskiem  uwięzione panie, k tó re  sp e łn iły  swój 
zam iar.

—  K s i ą ż e A m a d e u s z w i o s k i pisze h isto rye 
swego krótkiego panow ania w H iszpan ii, p. t. „P am iętn ik i 
k ro la “. M ałżonka jego rdzm nna i w ykształcona księżna W i-  
k to rya M arya del pozzo della  C isterua, ma mu w iele pomw- 
j£ać w tej zajm ującej pracy .

—  J a k o  d o w ó d  s ł a b e g o  r o z w o j u  c jr w i ) i z a y - 
w Japonii, m ogą posłużyć następujące s ta ty c zn e  d a t y : w  
m iesiącu stycz.uiu r  b. w 30-m ilionow em  państw ie jap o ń sk ;em 
było : 34 w ielkich pożarów , z k tó rych  8 przez podłożenie 
ognia 5 sam obójstw  tylko 117 złodziei złapanych n a  gorącym  
uczynku 2 osoby zam ordow ano na publicznej drodze 19 zło­
czyńców pojmano %  bronią w ręku. W 1446 w ypadkach k r a ­
dzieży, skradziono: gotowizny 1943 doi. (O s a n  e t a  s i m -  
p l i c i t a s ! ) ,  7 m iar ryżu , 3600 sukien  i 28ij5 innych  
przedm iotów . Jak że  barbarzyńsk ie  zacofanie wobec s ta re j E - 
uropy !!!

—  J e d y n e  p o s t ę p y  r z e c z y w i s t e  n a s z y c h  
c z a s ó w. Sztuka., k tó ra  się dzisiaj najbardziej w ydoskonala 
to niezaw odnie sz tuka zab ijan ia i niszczenia w szystkiego na 
lądzie i na m orzu. W  te j chw ili w ykończają w P ortsm outh  
s ta te k  pancerny' z wieżyczkam i T hunderer. Uzbrojono go a r ­
m atam i najm ocniejszego kalib ru , ważącem i razem  33 ,603  k i­
logram ów . A rm aty  poruszane będą za pomocą ap ara tu  h y ­
draulicznego sir W illiam a A rm strong . S ta tek  ten  ma strzedz 
brzegów angielskich, W ogóle A nglia rozw ija nadzw yczajną 
czynność w przysposobieniu środków  obronny cli.

W R osyi założono w K ronstadzie fabrykę to rpetów  na 
na w zó r  podobnejża fabryki istn iejącej w  Boyare-Y ilte! we 
F raucy i. A dm irał Popow  zajmuje się budow ą s ta tk ó w  o k rą­
g łych , nie potrzebujących zbyt w ielkiej głębokości (zanu rza­
jących się n a  13 stóp wyżej) k tó re  ja k  praw dziw e forteca 
strzedz m ają m nw ażniejszych punktów  stra teg icznych . B udu­
ją  dw a tak ie  s t a t k i : w iceadm irał Popów i N ow ogród.

— S a m o b ó j s t w a  w ydarza ją się obecnie w W iednia 
w liczbie praw dziw ie za trw aża jącej. W  poniedziałek i w to rek  
trzy  osoby odebrały  sobie życie a nad to  skonstatow ano cz te­
ry  udarem nione usiłow ania sam obójcze.

—  Z n a l e z i o n o  branzoletkę dam ską, po k tó rą  po ­
szkodow ana w łaścicielka raczyć się zgłosić do brara budow ni­
czego w M agistracie  do p H en ry k a  Hoffmana-;

l i l i i  I n n  i n ! i l i ‘j  Bzluy tan m i l o w e j .
p łacą i żądają

złr. w, a,
L w ów  dnia 15. Maja.

I .  A k c y e .

Kolej Karola Ludwika 200 zlr. m. k ........................
„ Łwow skc-O zerniowiecka 2oo złr. w sr. . . 

Banku hipotecznego 200 złr. w. a ...................................

231 00 
139 — 
246 SO

233 50 
141 — 
248 50

I I .  L is t y  z a s t .  z a  1 0 0  z tr .

G alicy jsk iego  T ow arzystw a kred. 5%  w. a. . . 
n „ „ i %  w. a. . . 
„ „ „ 5%  okre3. . .

Banku hipotecznego 6;<, w. a ...........................................
G a l-y jsk ie g o  Zakładu kreuyt. w łość. G°/„ . . . 
Ogóln. roln. kred. Zakl. dia G alicyi i B ukow iny  

fi’/ 0 w . a ......................................................................

87 10
7*f 75 
87 — 
92 25 
98 50

8» 75

87 75 
77 50 
87 75 
93 — 

100 —

90 75

I H .  O b lig i  z a  1 0 0  z lr .

Galie, i i id e in n iz a c y j n e ......................................................
P ożyczk i krajowej z r. 1873
Losy m iasta K r a k o w a .............................. ' . . . * !

„ „ S ta n is ła w o w a ........................  . .

88 25 *  
91 25 
15 75 
15 —

89 —  
92 25 
16 75 
16 50

I V .  M o n e ty

Dukat h o le n d e r s k i .........................
„ cesarsk i ........................

20 franków . . .
P ó l i m p e r y a ł ............................................................................
Rubel ś r e b n y .................................... ’
Rubel papierow y  
Pruskie b ilety  kasow e •
Srebro

........................! > ; • > •

5 12 
5 17 
8 86 
8 95 
1 62 

1 52 '
i 02 Ą  
102 25

5 20 
5 25
8 92
9 10 
1 70

1 5 3 ' )  
1 63 ■/, 
103 MJ
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p o d  d y r e k c y ą

J ó z e f a  D e r f i i W "  g
D y r e k t o r a  C y r k u  J e g o  c e s .  M o ś c i  S u h a n a

Podpisany m a zaszczyt m ieszkańców  S tan is ław ow a i okolic) ń!niV szem zawiadom ić, 
id  w cydcu naprż&ciw Bazaru rozpocznie szereg  przedstaw ień  w yższej sz tuk i jazdy  

d resu ry  k o n n e j, g im n asty k i i baletu  z k tó ry  ca

P I E R W S Z E  W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I E
t e m i  d n i u j i i  z a r z ą u z n r .e  i  o g ło s z o n e  b i d z i e  p l a k a t a m i

Każdej niedzieli i św ięta dane będą dw a przedstaw ien ia . Początek  1. p rzeu - 
w tenla o godż. 4 . popolndniu, drugiego zaś o godż. 7. w ieczorem . P rzedstaw ien ia 
te  odznaczają nm tylko rozm aitością produkcyj w yższej jazdy dresury , g im nastyk i i 
a a le tn ; w ykonane będą niew idziane tu  najnow sze czarodziejskie pan tom iny, a m ia ­
now icie między innem i godne u w a g i : K się ż n ic z k a  S te m ro sc n e n , w ielka pan tom ina 
w 5 ak tach . £ .e w o lta  L k ra iu s k t i , w ielka  h is to ryczna  pantom ina w  10 obrazach 
K o p o iu sz ek  w ielka czarodziejska pantom ina w 4  ak tach  w y k w in tn ie  i przepysznie 
w jk o n an a  ja k  tak o w ą w żadnym  cyrku  dotąd m e przedstaw iono, pod kierow nictw em  
D yrek to ra  J . D erssin.

Fom inioną pantominę w ykona 70 dzieci od 4  do 7 lat wieku w sposób najoryginalniej­
szy i  nadzw yczaj elcgaueku nbranych. W przepysznych karetach i ckwipażach, zaprzężonych  
nadzwyczaj pięknem ! kacykam i. P iękne ugrupow anie scen. W ykw intne ob iory, 
aekoracye, ekw ipaże wykonane w pierw szorzędnych fabrykach z najdroższych m ateryałów  i 
tkanin wpraw ią każdego w zadziw ien ie  nie do opisania." — T ow arzystw o posiadii GO koni 
wolnej dresu.-y i szlachetnej rasy, drosow anego o sła  jakoteż dobrze zorganizow auą kapelę. 
Programy św ieże ń a st.ęezą  w ie le  przyjem ności i rozryw ki, takow e będą codziennie ogłaszane  
afiszam i.

g T o w a r z y s t w o  p r z y b ę d z i e  t u  o s o b n y m  p o c i ą g i e m  z C z e r n io w ie c .
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8
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C e n y  M ie js c  Loża na sztery  osoby 5 zlr. — M iejsce numerowane 1 z lr .— I m iejsce  
80 cent. — II m iejsce 5(1 cent. — galerja 20 cent. —  Dzi ;ci niżej lat 10 na m iejsca numoro- 
waue płacą połow ę. D la  PP. w ojskow ych od sierżanta niżej Galerja 15 cent. l>la w ygody P 
T. Publiczności b ilety  sprzedają s ię  od godziny  10 rano do k, ńca przedstaw ienia w kasie  
cyrku.

Szanowna Publiczności ! P rzybyw ając tu na krótki czas z towarzystwem  mojem nie 
szczędziłem  koszto  r ani trudów aby ty lko zupełnie zadow olenie Jej osiągnąć. Cyrk urządzo­
ny i zastosow any do w ygód. S iedzen ia  w szystk ie  na sposób amfiteatrów opatrzony p o d ło g ą — 
cyrk ośw ietlony rzęsiście. Spodziewam się zatem doznać tu szczególnych względów i ży cz li­
wego poparcia przez krótki czas mego pobytu — Ośmielam się przeto do najliczniejszego udzia­
łu  zaprosić. Z szacunkiem

T Ó I Z E P  H -iJE  c ^ S S T I Ń
D yrektor ces. ottom ańskiego cyrku.

r O O O O O O O O O O O O Ó O O  j

Jęczmień Imperial
nie podlegający w ylęgnięciu , plon ab ­
solutnie w iększy od innych, kłos praw ie 
2 razy  w iększy, ziarno g ru b e , przed 
zbiorem  trac i viąs, przez co plew a je s t 
uży teczną paszą, w  ogóle dle knpea do 
brow arów  przedstaw  a w iększą wartuść.

1 0 0  fi; 6  z lr .

A m e r y k a ń s k ie  k a r t o f l e
różane najw cześniejsze (E a rly  K osę) 

produkeyi w łasnej najw ydatn ie jsze. 
100 ft. 5 zlr.

K a rtu A e  JTffnrinoiit
bardzo plenne i dla gorzelń przydatne, 

100 ft. 4  złr. 
tiwłzież wszelkie 

rkTstsion a, g-©spod.airsjł£ie
poleca wyłączny

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A SIO N  

T eofila  -Łuckiego
we Lwdwie,

plac H alicki 1,14. koło Banku H ipotecznego.
1 - 8
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Zmiana lokalu
M am zaszczyt zawiadow ić w ie l: S zan : Publi­

czność, że przeniosłem  moją pracownię.

W

1
u K tiuiU liiu  Otłlt ,

o d b ę d z ie  s i ę  .V n i e s i ą c u  w r z e ś n i u  1 8 7 5 . o d  d n > a  18. d o  2 6

W y staw a  ta  obiecuje byffll n ad e r św ietną i dla rolników  i przem ysłow ców  wielce 
korzystną . K om itet W y staw y  rozesłał dotąd  w w ielkiej liczbie p rogram y i zaprosze­
n ia . jakoż znaczny już poczet pp. W ystaw ców  zgłosił się z p roduk tam i i w yrobam i 
swęnfi: w przepuszczeniu  jed n ak , że raithowoli n ie k tó rzy  pp. w łaścicieli dóbr lub 
firm y m egły  być p rzy  rózsełee program ów  i zaproszeń .pomiń e tc . kom ite t zaprasza 

niniejszem  w szystk ich  P. T. p roducentów
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W y cl 
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Pi
miejs
douu

do o b e s ł a n i a  w y s t a w y

tuwą 
ruczi 
!'ól i-o 
kwai 
miesi 
nuau 
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Z g ło s z e n ie  i w s z e lk i e  z a p y t a n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y :  d o  K o r n i # t l i  W v -  
A ta w y  r o lk ic Ł ó - p r ż e m y s ło w e j  n a  r ę ć e  W g o  Z y g m u n t a  Ś w i ę u . c k t e g o ,  w  ( 

S ta n i s ł a w o w ie .  —  O s t a t n i  t e r m ; n Ł g l ó ś i f ń  1. s i e r p n i a  l t t f 5  (

Z J r u  i Ł a n i i a  J .
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poleca się do w ykonyw ania w szelkich r o b ó t  w cho­
dzących w zakres S z tu k i typograficznej.

Posiadając p o s p i e ś z n ą  p r a s ę  i 

r ę c z n e  p r a s y ,  orkz w iei- SS

f i

ki W ,bór ćzćioiiek 
najnow szych 

w zorów *

wykonują
zam ów ienia w sze l­

kich n.Lót, udnoszącyili 
s ę  do zawodu sztuk i drukar­

sk iej w czasie  najkrótszym , o zd o b -ie , 
popraw nie i po najtańsze' cenie. — Druki 

Lądowe, ńotaryalue, parafialne, gospodarcze, szkolue  
loteryjne itp . są  na sk ładzie  tej drukarni w zapasie.

!
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W E  L W O W I E  ,

" o . i i c a  C i s a m e c k i e g o  s s L r .  - s  .

polecają swe na wszystkich Wystawach światowych i konkaren- 
cyach pierwszemi nagrodami odszczególnione

ft

Lokomobile parowe i Młosamie.

dzi
*yci
dzi]
hex
dar
sun
Poji
zap
80-W
pra 
koi: 
doi; 
la t 
zdt 
to, 
Uą, 
1 , 
w o

Wyrobów blacharskich
do budynku przy placu, naprzeciw 
kamienicy P. Hal per ua w k óón m do 
niedawna odbywała się przedaz nafty 
Przyjmuję wszelkiego rodzaju obsta- 
lunki i repbracye tego zawodu do­
tyczące, pokrycia dachów cynkiem  
żelazną blachą, rynwy i inne wyro­
by blacharskie; wszelkie zaś roboty 
wykonuję najrzetelniej i po cenach 

umiarkowanych.
D /iękując za doznane dotąd wzgląd 

p rosię  o takow e nadal. (L— 3 )

Z uszanowaniem

f t  ( 1 - 3 ) Ilustrowane katalogi gratis i fracech
ft
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A n to n i  J a n i s z e w s k i

S Z C Z A W N I C A
położone,m w zachodniej części k^aju G ahc,i na pograniczu z 

Węgrami, rozpoczyna się pora kuracyjna
ar- c i u ł a m .  2 0 .  IM Iaja

Zam ówienia ua m ieszkanie i na wodę m ineralną z sześciu  zdrojów szczaw nickich
tudzież na pastylk i z tych wód wyrabianych, przyjm je  i załatw ia podpisana pyrek-At*ii   TTninnuil/u Aim »-*-» O_  ___ _   z „» __   : t_1 1̂-,........cjya. — K om uuikacyę m iędzy Szczaw nicą i stacyam i kolejowym i Kraków, Bochnia

arnów etc ., pośredniczą c. k. wozy pocztow e osobowe, przybyw ające trzy  razy dnia 
dnia każdego do Szczaw nicy. Broszury z dokładnym  opisem  zdrojow iska i jeg o  urzą­

dzeń , rozsyła się na każde żądanie bezpłatnie.
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2—3 D y r e k c y a  z a k ła d u  z d r o jo w e g o  w  S z c z a w n ic y X

G A L I C Y J S K I E  O G Ó L N E I
ślę
Bło
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TO u u u ą n u u A ,

Agencya w  Stanisławowie.
"tolTn.ro "w  S a Z o te lm  "^K7"g,o  3 C a m iń .s l? : i e g 'o  1  p i ę t r o  

ubezpiecza po niskiej i stałej premii od ogn ia , gradobicia i na życie
vr różnych konibiiiacyjach i uprasza o łaskawe liczne nakazy. i

m
( 1 - 3 )

RYSUNKI!
fi 6

Zam ów ienia r.a ry su n k i techniczne, k redow e, akw a- 
le lo w e  i w szelkie innne, jak  n. p. dyplom y i t. p. 
zgłaszać m ożna do adm inistr. Craz, P odkarpack iej.

W;
Bti
ha
»u
W(
gu
ka
żu
to

i

pc

W

P<
“i
u

H
P
c

M Y C O T H A N A T O N
ś r o d e k  p r z e c i w  g r z y b o w i  w  d o j n a c l i ,  t u d z i e ż  ś r o d e k  ( c p u b i c g n u c z y  
„  w  ł w ł e ś o  r b m l ó w a n y c h  m i e z z k n u i a c l i .
».yjnowśze .* iraw ozdaule , opis użycia i cennik tego środ k a , który w yk azać sie  m oże 
m ew ątp iwem- św iadectiyam i o i r  I e l n u ,  a k u t k u  , rozsyłam y na -żądauie darmo 

i opłatui na w szy stk ie  strony św iatr . 1—6
V i l n i n  &  C o  , faoryka chem iczna w W e r l i n i e  W . ,  L eipziggtrasse 107.

I  uCOOO<X^OtOIOICOOOOOOK>CX>IOCKiKy
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie.
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